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Pismo tygodniowe poświęcone rolnictwu, przemysłowi, sztukom i rzemiosłom. 
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Od Redakcji „Ogniska. 


Uprasza się Szanownych Prenumerato- | 


rów, którzy jeszcze opłaty nie wnieśli, iżby 
z nadesłaniem onćj łaskawie pospieszyć ra- 
czyli, — Mamy jeszcze niektóre zaległości 
z r. 1860, następnie zaś i z roku 1861.— 
Miło nam będzie zgromadzić te resztki, aby 
przynajmnićj pokryć koszta wydania. — 
Rozsyłamy 580 Numerów, zapłacono nam 
dopiero 298. — To nas wszakże nie odstrę- 
czy od regularnego posyłania bądź-co-bądź 
dalszych Numerów, i osoby które odbierają, 
i nadal regularnie odbierać będą. — Insty- 
tuta publiczne naukowe wolne są od opłaty 
i raczą się tylko zgłosić, a z przyjemnością 
bezpłatnie posyłać im nasz dziennik bę- 
dziemy. — 


© względnej ważności spraw ludzkich. 
(Ciąg dalszy.) 


VI. 
Jeżeli jest ważnym i niezbędnym wpływ 


religii na umoralnienie rolnika i na samże ! 


rozwój rolnictwa, przez solidarne połączenie 
1 zjednoczenie pracowników w duchu miłości 
i wspólnych nadziei, to o ileż ten wpływ 
zbawienniejsze wywiera skutki na Życie stanu 
kupieckiego i rzemieślniczego, które co chwala 


Da IRL odd WJ E E 


na niebezpieczeństwo ciężkich pokus jest 
narażonóm. — Rolmk jest głównie w stó- 
sunku z przyrodą, a pracę jego i trudy 
wynagradza płodność ziemi i rosa niebie- 
ska; kupiec zaś i rzemieślnik ciągnie zyski 
z bliźniego i opiera nadzieje swoje nietylko 
na korzyściach z dostarczenia ludziom przed- 
miotów niezbędnćj potrzeby, ale i tych 
również, które zadawałniając zbytek, pró- 
Żność i zmysłowe zachcenia, odwracają go 
od dróg umiarkowania, a często do ruiny 
dóbr moralnych i materyalnych wiodą. — 
Kupiec wreszcie, jest-to ów bankier, do któ- 
rego publiczność poniteruje, spuszczając się 
w wielu razach na jego sumienność, i nie 
podejrzywając dobrćj jego wiary. — Rękoj- 
mią zaś téj gry zamiennćj a często hazar- 
downćj jest tylko uczciwość kupea. — Bo 
w istocie, cóż być może kontrolą sumien- 
ności każdego targu? Czy znawstwo kupu- 
jącego? Bynajmnićj! Albowiem w rzadkich 
tylko wypadkach nabywca ocenić umić to- 
war wedle jego rzeczywistćj wartości i przej- 
rzyć owe kupieckie tajemnice, które ujdą 
nejbystrzejszemu badaniu i dozorowi. Gdyby 
więc nie religijna moralność, która dla kupca 
stanowi miarę dozwolonych zysków, to ku- 
piectwo stałoby się obmierzłem rzemiosłem 


opartóm. — Ale właśnie, kiedy chciwość 
i łatwość zebrania w krótkim czasie ma- 
jatku, staje się niebezpieczną dla kupca lub 
rzemieślnika pokusą, przychodzi religija 
z dobroczynnym wpływem swoim, i kładzie 
hamulec namiętnemu łakomstwu. — Stawia 
kupcowi na drugićj szali zysków, stratę dóbr 
moralnych i duszy zagładę, a często daje 
przewagę szlachetnym uczuciom, które urzą- 
dzają sprawiedliwy stósunek kupna i sprze- 
daży. — 

O ile więc kupiectwo nie oparte na za- 
sadach religijnych, jest podjazdową walką 


sprzedającego z kupującymi, o tyle uświę- | 


cone religiją i kontrolowane przez nią, jest 
jedną z najważniejszych posług spółecznych, 
i staje się Źródłem krajowego bogactwa, 
a skarbnicą potrzeb dla pojedynczych mie- 
szkańców kraju.— IŻ dawne prawa polskie 
odmawiały szlachectwa ludziom mierzącym 
łokciem i kwaterką, to się pojmuje, bo ten 
oddział prac ludzkich zostawał po większój 
części w ręku innowierców, lub obcokra- 
jowców, a wykonywany był nie w celu usługi 
powszechnemu dobru, lecz w zamiarach 
zdzierstwa i zubożenią kraju. — Prawa też 
ówczesne mnićj przewidujące, a do szcze- 
gółowych stósunków handlowych nie roz- 
winięte, zabezpieczać nie mogły kupujących 
od nadużyć, jakich się handel dopuszczał. — 
Musiano więc zabezpieczyć przynajmnićj koło 
rycerskie od napływu mnićj może poświę- 
conego i krajowi mnićj chętnego żywiołu. 
Tam wszakże, gdzie kupczący wyznawali 
religiją katolicką i uczuciami patryotycznemi 
się odznaczali, przypuszczano ich do wspól- 
nych ze szlachtą praw i przywilejów, tak 


kupiectwo krakowskie, tworząc religijne 
bractwa, (z których jedno dotąd istnieje przy 
kościele św. Barbary) postawiło bandel pod 
kontrolą religii, i uszlachetniło a razem uświe- 
ciło stan, który z natury swojćj tyle pokus 
chciwości w duszy ludzkićj budzi. — Z dru- 
gićj strony stan kupiecki stawał się tylko 
przechodnióm zajęciem i był niejako mo- 
stem, przez który mieszczaństwo przecho- 
dziło od handlu do posiadania ziemi, i wcie- 
lało się w świetny zakon rycerstwa polskiego. 
Nigdy się też u nas stan kupiecki rozwinąć 
nie mógł, bo firma rzadko kiedy do trze- 
ciego pokolenia przechodziła, gdyż rolnictwo 
wszelki majątek i intelligencyą do siebie 
przeciągało i w sobie pochłaniało.— Dzisiaj, 
kiedy stan rycerski utracił swoje przywileje 
i wszelką w spółeczeństwie wyłączność, tak, 
że szlachcicowi nie już nie pozostało prócz 
zaszczytnój kartki w przeszłych dziejach 
narodu, stan kupiecki zlał sie z szlachec- 
twem i z żywiołem oświeceńszćj warstwy 
spółeczeństwa, a stanął w zupełnój równości 
praw i obowiązków. — Nad tém wszakże 
porównaniem stanów cóż górować będzie, 
i co je do moralnój jedności przywiedzie ? 
Czy sam brutalny interes, wspólność mate- 
ryalnych potrzeb, i wzajemność koniecznych 
między niemi stósunków ?... Toby nie wy- 
starczało, a owszem zniżyłoby szlachcica 
a nie uszlachetniło kupca ?... Czy wystarczy 
Świecka nauka i szkolna umiejętność?... 
Wątpię, bo częścićj nauka wywołuje swary 
jak zgodę.— Czy może zewnętrzny obyczaj, 
wspólny zbytek i duch światowości? który 
tak mylnie a przecież powszechnie ludzie 
za cywilizacyą biorą!.. I to nie,..... bo to 


jakto miało miejsce w Krakowie. — Jakoż! jest blichtr, który najczęścićj służy do po- 
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bielania grobów! — Otóż jedna tylko wiara | bnych budowli, jak i zaopatrzenia wołów w bo- 


czysta, prawdziwa, posłuszna, może wyo- 
brażać ów niepokalany sztandar, przy któ- 
rym te dwa stany politycznie już porównane, 
moralnie zjednoczyć się i zlać się z sobą 
będą mogły. Tak jest, pod krzyżem, zawrze 
Się ten sojusz szczerego braterstwa, między 
dwoma stanami, które pierwój szły odrębną 
drogą (to jest szlachectwo drogą osobistćj 
ofiary a kupiectwo drogą osobistych zy- 
sków) — pod krzyżem, i pod dozorem 
1 kontrolą religii, urządzą się wzajemne 
stósunki rolnictwa z przemysłem. Moralność 
religijna zapewni z jednój strony kupiectwu 
słuszne jego korzyści, a z drugiej zabez- 
pieczy rolnictwo od zdzierstwa lub nadużyć 
przemysłowych. — Bez tój zaś kontroli i bez 
tego zjednoczenia się w zasadzie religijnćj, 
ua nic się nie przyda równouprawnienie 
stanów, które na siebie polować będą i kłó- 
cić się przy obgryzionćj kości krajowego 
bogactwa. = 
(D. c. n) 


© targach wotowych 
w Krakowie. 

»»lnimiet hominis, domestici ejus,'* (Matth. 10 v, 36.) 

Kiedy z wszelkićm prawem mogliśmy się spo- 
dziewać, iż Kraków da chociażby chwilowa go- 
Ściaę wołom podolskim, dowiadujemy się z wia- 
rogodnego Źródła, iż ta nadzieja zawiedziona 
zostanie, a elap wołowy na pustkowiach Oświe- 
cima ma być urządzonym. — Czy tego domagali 
Się producenci podolscy? Nie! bo mamy w ręku 
akt, opatrzony trzemaset sześćdziesiąt kilku pod- 
pisami Szanownych Obywateli Podola, którzy sta- 
cya wołowa w Krakowie mieć sobie życzyli. —- 
Czy Magistrat krakowski z Wydziałem miejskim 
sprzeciwiał się temu ?... 
oświądczyło się miasto ponieść wszelkie ofiary, 


Tem mniej ,... albowiem | 


gala a tanią paszę. — Czy może administracya 
północnćj kolei żelaznej, była tćj myśli niechętna? 
Ani to, bo wyznać musimy z wdzięcznościa, iż 
się życzliwie do projektu naszego miasta skła- 
niała,— Cóż więc zaszło? kto przeszkodzi? kto 
w drodze stanaf? zapyta zniecierpliwiony czytel- 
nik, i gotów posądzić Izbę handlową wiedeńska, 
że ona staremu naszemu grodowi taką krzywdę 
wyrządziła! Nie zgadłeś Czytelniku! bo ta zacna 
instytucya, ze szlachetna bezstronnościa, za Kra- 
kowem przemawiała, i sprawie naszćj pokazała 
się być przychylną — Otóż niktby me odgadt, kto 
wotował przeciw Krakowowi, i jabym się był 
wcale nie domyśśd, gdyby mi o tém nie powie- 
dziano! „lzba handlowa Lwowska miała się przeciw 
nam oświadczyć,” — Jezeli tak jest, to nas mniej 
dziwi jak gorszy, mnićj gniewa jak boli, ale nas 
wielce poucza, stwierdzając słowa Ewangeliczne: 
„Inimict hominis, domestici ejus Rozbierzmy zaś 
powody, które mogły skłonić areopag landlowy 
we Lwowie do dania pierwszeństwa Oświęcimowi? 
Czy to, ze Oświęcim szczególnym wypadkiem do 
związku niemieckiego jest wliczonym? Lzy tc, ze 
w nim Żadnego ruchu handlowego nićma, i że 
woły spokojnie przespać się będą mogły, a zaden 
kupiec spoczynku ich nie przerwie? Czyli tez, iz 
przed śmiercią będa miały gdzie pohasać na sze- 
rokim stepie? Czy poprostu dla tego, iżby się 
nie zatrzymały w Krakowie, owym grodzie por- 
towym, który nietylko jest kluczem do handlu 
europejskiego, ale mimo swego ubóstwa wygląda 
wpośród innych grodów, jak stary szlachcic bo- 
galy w zasługe, przy dorobkowiczach ? Ja wreszcie 
nie wiem, co mogło obudzić antagonizm Izby 
handlowej Lwowskićj i wywołać tak nieprzychylną 
decyzya?... Lepićj może nie wiedzieć i nie badać, 
bo przyjemniej jest łudzić się pociecha, iz nas 
wszystkich w kraju jedno uczucie łączy, iż sobie 
wzajemnie dobrze życzymy, pomagamy, ratujemy, 
i solidarnie za sobą i za interesami naszemi ob- 
stiawamy.— Tak jest! lepićj nie badać, bo po cóż 
zdzierać zasłonę, za którą się może wiele szpe- 
tnych rysów kryje! Przypuścić wolimy, iż Izba 
handłowa Lwowska miała tak szlachetne powody, 


atk co do zakupna gruntu i wystawienia potrze- | tak niczłomna i tak murowaną do swćj decyzyi za- 
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sadę, iż od nićj odstąpić nie mogła. Przypuścić | fundusz gimnazyałny odmówili miejskich fundu- 


wolimy, iż Ona nie zazdrości Krakowowi ani jego 
położenia, ani jego w świecie handlowym stano- 
wiska, ani jego wyższości historycznćj i cywiliza- 
cyjnćj. Przypuścić wolimy to wszystko dla uspra- 
wiedłiwienia Izby bandłowćj Lwowskićj i czekać 
będziemy na ostateczne przeprowadzenie tćj spra- 
wy, która się w wyższych sferach a nie w Izbie 
handlowćj Lwowskićj rozstrzygnie. -— 


© szkole rzemieślniczćj 
w Krakowie. 

Wiadomo czytelnikom naszym, iż od samego 
początku istnienia Ogniska, popieraliśmy gorąco 
myśl założenia szkoły rzemieślniczej w Krakowie, 
ale wyznać musimy, iż popieraliśmy ją bez na- 
dziei, i nie wierzyliśmy aby za naszego życia 
przyszła de skutku, gdyż u nas wszelkie ziarno, 
z powodu długo trwającego mrozu i jałowości 
gruntu późno wschodzi, a nawet powiedziałbym, 
iż z natury pofożenia obecnego wynika, że jedno 
pokolenie sieje dla drugiego. — Rzuciwszy zaś 
myśl przed parą jeszcze laty, nie wiedziałem gdzie 
padnie? gdzie sie przyjmie? czy wyrośnie? jaki 
plon wyda? — Tym czasem Bogu dzięki nie sami 
tój myśli byliśmy siewcami. Członkowie Izby han- 
dłowo-przemysłowćj w Krakowie jeszcze goręcćj 
ode mnie kwestyą się tą zajeli, a wyznaczona ku 
temu komissya już na posiedzeniu z ll. Stycznia 
r. b. złożyła rezultat pracy swojćj wtym ważnym 
przedmiocie.— Pan Alexandrowicz znakomity che: 
mik naszego miasta i gorliwy obywatel, wyrobił plan 
szczegółowy przyszłćj szkoły, na który się Izba 
zgodziła, i który niebawem przedłożonym być ma 
do zatwierdzenia Wysokiemu c. k. Ministeryum. 
Ten pośpiech i ta gorliwość o podniesienie oświaty 
w klasie rzemieślniczćj, czyni zaszczyt Izbie han- 
dlowćj krakowskićj, i z serca temu patryotycznemu 
dziełu poklaskujemy. Ale jak w każdćj kwestyi 
strona funduszów jest nertus rerum tak i przy 
szkole rzemieślniczej o kwestyi finansowój mó- 
wiono. Gdy zaś zgorszeni jesteśmy słysząc, iż 
w pewnćj poważnej instytucyi znakomitego w Pol- 
sce miasta, znaleźli się członkowie, którzy na 


szów; tak tu u nas znown tw ubogim Krakowie, 
powaśniły się niemal miejskie instytucye przy 
współubieganiu się o szczęście należznia do ofiar 
na założenie szkoły rzemieślniczćj.— Chciało dać 
miasto, chciała dać sama Izba handlowa, chcieli 
się złożyć obywatele, pragnęli szkołe utrzymać 
własnym kosztem rzemieślnicy. Chcąc te rzeczy 
pogodzić a wszelkim szlachetnym intencyom pole 
do ofiar otworzyć, musiał Prezez Izby przemysło- 
wo handłowój Wny Wincenty Kirchmayer, zapro- 
ponować kombinacyą stałćj opłaty z dobrowoł- 
nemi ofiarami i sam składając zapis na pewną 
summę, podjąć się zbierania dalszych deklaracyj, 
dzieląc się tą szlachetna praca z innymi członkami 
Izby, którzy ten obowiązek z zapałem na siebie 
przyjęli. Jest więc nadzieja, iż wkrótce już szkołę 
rzemieślniczą mieć będziemy, a przynajmnićj już 
nie na nas ciążyłyby przeszkody w onćj zapro- 
wadzeniu.— Zapisujemy ten fakt, jako wejście na 
droge patryotyzmu utilitarnego, i witamy na tćj 
drodze ważną w kraju instytucyę, łzby przemy- 
słowo-handlowćj.— Mamy nadzieję, a szczegóinićj 
pokładamy ją w gorliwości i światle Prezeza, iż 
zapatrując się z wyższego stanowiska na powoła- 
nie Izby handlowej, brać będzie wraz z członkami 
którzy ją składaja, początkowanie innych ulepszeń 
i projektów, między któremi na pierwszćm miejscu 
kładziemy: — „Urządzenie Wystawy powszechnej 
przemysłowej i wybudowanie spichrzów zbożowych.” 
Pierwsza: (to jest wystawa przemysłowa), stanie się 
praktyczną szkołą rzemieślniczą, w plastycznym 
wykładzie postępu tćj gałęzi prac ludzkich. Zbu- 
dowanie spichrzów, powróci miastu jego naturalne 
przeznaczenie, środkowania w sobie ruchu prze- 
mysłowo-rolniczego. — Od przeprowadzenia tych 
dwóch kardynalnych myśli przez nas podniesio- 
nych, zacząć czynność swoją Izba handlowo-prze- 
mysłowa powinna, aby się dobrze miastu i kra- 
jowi zasłużyła, i o to upominać się jćj na polu 
dziennika naszego nie przestaniemy.— Szcześliwie 
stojąc na boku, i nie nałeżąc już osojgiście do 
Izby handlowćj, czujemy się swob s i 
w ruchach naszych, i dla tego nieskr 
solidarnościa, otworzyła się nam sposobn 
sienia w danym razie bezstronnćj pochwały tej 


é nie- 


instytucyi, ale też i bezstronnego badania jej 
Czynności i decyzyi. — 


Bilka uwag wieśniaka 
(Ciąg dalszy.) 

Wolne gospodarstwo, mówimy, jest, w którem 
wszystko wolno: nieuczciwemu dzierżawcy wolno 
nawet wysilić ziemię do ostatnich soków, wolno 
nowemu rządzcy użyć zaszanowanych sił jéj przez 
lat kilka, by wycieńczoną rzucić na pastwę na- 
stępcy; wolno nareszcie upartemu rolnikowi nie 
stósować zasiewu do roli, lecz rola rozporządzać 
stósownie do ilości i gatunków mającego się wy- 
siać zboża. — Wzgląd na siłę ziemi, następstwo 


Łan I. Łan II. 

Rok 1. Pszenica 4 Pszenica w nawozie 
2. Jęczmień 2. Jączmień z koniczyną 
3. Żyto 3. Koniczyna 
4, Owies 4. Koniczyna 
5. Kukurudza w zawozie 5, Pszenica 
6. Pszenica 6. Kukurudza 
7. Jęczmień z koniczyną 7. Jęczmień 
8. Koniczyna 8. Houiczyna 
9. Koniczyna 9. Koniczyna 
10. Pszenica 10. Pszenica 
11. Jęczmień 11. Kukorudza w nawozie 


Ktoby z Szanownych czytelników chciał się 
dostateczni”j przekonać o możebności podobnego 
następstwa pfodów, niech się raczy udać do Re- 
dakcyi Ogniska, a na jéj wezwanie przybędę z wy- 
ciągiem jedenastoletnich regestrów i dwadzieścia 
podobnych przykladów przedstawić jeszcze mogę. 
Należy mi jednak nadmienić, iż dobra te, których 


Lan I. Ean II. 

1. Ziemniaki w nawozie 1. Ugór 

2. Pszenica 2. Ugór 

3. Żyto 3, Żyto 

4. Konicz 4. Pszenica jara 
5. Pszenica 5. Zyto 

6. Żyto 6. Owies 

7. Owies 7, Ugór 


Po przytoczeniu tych kilku przykładów wol- 
nego gospodarstwa, mniemam, iż dalsze uwagi, 
wykazujące niestósowność, a nawet zgubność po- 


płodów, odpowiednie wymagania ziemi i rośliny, 
zwykliśmy nazywać niedorzecznością, na to się nie 
oglądamy, uważając, że dziś jest ważniejszóm od 
jutra, lub śmiejąc się z uczonych agronomów, 
którzy chcą zagraniczne sztuczki sprowadzić na 
naszę poczciwą ziemię, 

Dla udowodnienia i stwierdzenia mojego zda- 
nia opartego na rzeczywistości, i aby mię nie 
posądzano o przedstawianie rzeczy w zanadto 
czarnych kolorach, przytaczam kilka przykładów, 
które zbadałem dokładnie i wyciągi poczyniłem: 


W gospodarstwie w obwodzie Stanisławow- 
skim położonćm, w dobrćj glebie, w przeciągu 
lat jedenastu były zmiany następujące: 


Łan III. Łan IV. 
L. Pszenica w nawozie 1. Pszenica 
2. Żyto 2. Jęczmień 
3. Jęczmicń 3. Owies 
4. Kartofle 4. Ugór nawieziony 
5. Pszenica 5, Pszenica 
6. Pszenica 6. Pszenica 
7. Żyto 7. Pszenica 
8. Jęczmień 8. Owies 
9. Żyto 9. Wyka 
10. Wyka 10. Żyto 
11. Pszenica 11. Owies. 


za wzór dziś użyłem, w przeciągu lat jedenasiu 
przechodziły przez ręce kilku zarządzców. 

Lecz oto drugi przykład gospodarstwa za- 
rządzanego przez właściciela, niedaleko Wieliczki 
położonego, w dość górzystćm położeniu, z glebą 
glinkowatą i nieprzepuszczalną dolną warstwą. — 


Łan III. Łan IV. 
1. Buraki w nawozie 1. Jęczmień 
2. Pszenica jara 2, Konicz 
3. Jęczmień 3. Pszenica 
4. Żyto 4. Żyto 
5. Owies 5. Owies 
6. Owies 6. Ugór nawieziony 
7. Ugór 7. Pszenica 


dobnego postępowania są zupełnie zbyteczne. — 
Nie wypływa jednak ztąd, abym potępiał system 
wolnego gospodarstwa; owszem jestem zwolenni- 


kiem jego, ale opartego na pewnych zasadach, 
utrzymujących ziemię w pełaćj sile, nie zaś na 
zupełnóm jéj wyniszczeniu, spowodowanćm nie- 
świadomością praw natury i chęcią największych 
acz chwilowych zysków. — Powiedziałem wyżćj, 
co też oddawna jest uznanćm, iż wolne gospo- 
darstwo jest-to szczyt, do którego dażymy; ale 
nikt nie osiągnał go, bez gruntownćj nauki, bez 
wprowadzenia jćj stopniowo w życie, przyczem 
ciągła praca, baczność i wyrzeczenie się nie je- 
daej z początku korzyści koniecznie są potrzebne; 
skok zaś choćby najbardzićj gimnastyczny, -nie 


przeniesie nas 7 poziomu rolnictwa na wierzcho: 
tek jego, a grozi nieodzownem skreceniem karku. 

Pewniejszą dia nas drogą jest stósowny pło- 
dozmian; mówie stósowny, bo jak żadne lekar- 
stwo nie może być, (acz nam to nieraz głoszaj 
uniwersulnćm, jak żaden pług nie może być naj- 
lepszym bez względu na gatunek gleby, tak ró- 
wnież i płodozmian musi się stósować do klimatu, 
ziemi i miejscowych stósunków. — Nie jest tu 
miejsce do przedslawienia całćj woryi płodo- 
zmianu, i nie leży to w moim zamiarze, gdyż 
mamy dzicła bardzo gruntowne traktujące przed- 
miot ten obszernie, które światlejszym rolnikom 
są już znane, a przez każdego pragrącegu je 
zgłębiać, atwo nabytemi być mogą: muszę jednak 
powiedzieć stów kilka o zastósowaniu, gdyż w tym 
czesto chybiamy. Klimat, gleba 1 stósunki miej- 
scowe, są to wyrazy zanadto ogólnikowe o któ- 
rych wiemy, a pomimo to bardzo wielkie błędy 
popełniamy, więc zejdę do szczegółów, które 
były przyczyna 
planu. — 


czesto zwichnięcia ułożonego 


Wybór roślin czy to zbożowych, czy paste- 
wnych, czy handlowych nareszcie wchodzących 
w płodozmian, wymaga wiclkićj ostrożności i za 
stósowania, albowiem znaczna jest różnica miedzy 
miejscem gdzie być powinny, a innem gdzie być 
tylko moga; tam gatunek tćj rośliny jest na 
swojem miejscu; tu przynosi plon wprawdzie, | 
ale nie obfity, często nie wracający nawet kosztów 
poniesionych. — Rzadko kto u nas się wyrzeka 
zasiewania wszystkich głównych gatunków zbożo- 
wych, siejemy pszenicę na glebie żytniej, bo po- 
uzebujemy jéj na uzytek domowy 1 wreszcie dla | 


wyższych cen targowych, również uprawiamy ję= 
czmień na glebie owsianćj, orkisz na ciężkiéj 
glinie etc. etc. Chcemy mieć wszystko na naszym 
kawałku ziemi, pomijając wzgledy, iz za inny 
produkt, odpowiednio wymaganiom ziemi i kli- 
matu uzyskany, możemy zaopatrzyć się we wszel- 
kie inne gatunki i potrzeby gospodarcze, a czysty 
dochód znacznieby sie większym okazał. — 
Nareszcie, zwolennicy postępu, którzy odstre- 
czyli od niego sąsiadów swoich, mają przypisać 
niepowodzenia swoje przy urządzeniu gospodar- 
stwa płodozmiennego, dwóm jeszcze głównym 
przyczynom: najprzód, iż obrali pfodozmian za- 
nadto wyczerpujący, bez względu na ilość nawozu, 
którym rozporzadzać mogli: powtóre zaś, i co 
najczęściej zniweczyło wielkie ich nadzieje, że 
z przejściem do płodozmianu pospieszyli sie za- 
nadto, i chcieli mieć korzyści w następnym już 
roku, a przez to wyniszczyli jeszcze bardzićj zie- 
mie, i oparłszy się na smutnćm własnćm doświad- 
czeniu, powiekszyli grono wyrzekających na wszcł- 
kie nowatorstwa. Zapomnieli, iz zburzyć można 
w jednej chwili, ale budując, potrzeba czasu, i im 
trwalszy gmach ma stanąć, tem dłuższego czasu, 
tem silniejszych fundamentów potrzeba. Czy lepszy 
zaś i pewniejszy ma być dom choć z wolna, 
z większym nakładem, lecz silnie zbudowany; czy 
też licha lepianka chwiejaca się za każdem sil- 
mejszem pchnięciem wiatru, niech sami rolnicy 
a nawet i politycy raczą sobie edpowiedzieć. 
Nadmienić mi jeszcze nalezy, dla poparcia 
użyteczności gospodarstwa pfodozmiennego, iż 
majętność ziemska, z której pierwszy mój przy- 
kład gospodarstwa wolnego przytoczyłem, a która 
w tym czasie żadnój intraty nie przynosiła, i ua- 
wet coraz nowego zasilku pieniężnego, wyniagała, 
po urządzeniu stósownego płodozmianu, w prze- 
ciągu lat dwunastu, do czterdziestu tysięcy czystej, 
iatraty doszła. — (D. c. n.) 


Hå orespondencya z kraju. 


Jasło dnia 27, Stycznia. 


Przesadzone wiadomości o wypadkach z uży- 
cia nafty wynikłych, o ile przybierają w opisach 


m 
1 


olbrzymie rozmiary, o tyle wprowadzając pu- | 
bliczność w błąd o tym wielce użytecznym pro- 
dukcie, odstręczają od jego użycia i korzyści 
Jakie przynosi. Czyliż tylko nafta jedna ma być 
rodzicielka niepezpiecznych wypadków i owych 
wulkanicznych niemal wybuchów, któremi nas 
straszą? Wszakże i z prochu strzelniczego było 
niemało wypadków, toż samo z okowity, gazu 
i innych płynów palnych, a niemnićj także na 
kolejach żelaznych, w fabrykach, kopałniach na 
wodzie i ladzie itp, aż do zapałek, a przecież te 
Wszystkie wypadki nie odstręczyły od użycia tych 
materyałów, lecz zachęciły do przedsiębrania środ- 
ków ostrożności w obchodzeniu się z temi przed- 
miotami.— O nafcie zaś czyli oleju skalnym, tóm 
prawdziwóm bogactwie krajowóm to powiedzieć 
możemy, iż pomimo że ten płyn jest bardzo atwo | 
zapalającym się, jednokowo przy ostrożności nie- 
bezpiecznym być nie może, bo żadna lampa nie 
mieści w sobie takićj ilości nafty, żeby wypadek 
jaki z nićj wynikły wielką mógł wzniecić obawę, 
a to z powodu: iż za prędkićm dmuchnięciem 
łatwo gaśnie i nie jest plynem czyniącym gwał- 
towny wybuch, a powtóre, że lampy tak szczel- 
nym przyrządem są opatrzone, że prawie niepo- 
dobna, iżby się w nich nad potrzebę nafta zapa- 
lała. Zresztą w oleju skalnym Nru 2go patyczek 
nawet palący się, zgasić można; zatóm wszelkie 
wypadki, jakie z powodu świćcenia naftą zaszły 
i które nawet w gazetach ogłoszono, powstać 
mogły albo z lekceważenia przestróg, albo z braku 
wiadomości, że przy nalćwaniu wszelkich spiry- 
tusów lub płynów łatwo się zapalających potrzeba 
być z światłem w oddaleniu. — Słowem, doło- 
żywszy nieco ostrożności, o wypadkach z uży- 
cia nafty pochodzących nikt słyszeć nie będzie, 
ani się od nićj odstręczać, chyba ten, który z umy- 
słu, korzystny dla kraju produkt potępić pragnie. 
— 


Dom komisowy krakowski. 

Twardo idzie targ na wszystkie gatunki zbo- 
ża.— Rozesłaliśmy próbki koniczyny do Londynu, 
Kasselu, Hamburga, Szczecina i Wrocławia. Z tych 
dwóch ostatnich miast odebraliśmy w tój chwili 
odpowiedzi, ofiarują nam za najpiekniejszą koni- 
czynę 46 złr., za podlejszą 42 złr. za korzec. — 


Czekamy listów z innych miast i zpomiędzy ku- 
pujących damy pierwszeństwo najwięcćj ofiarują- 
cemu. — Odpisaliśmy już do Wrocławia, że za 
primę żądamy na miejscu w Krakowie 48 złr. a za 
sekundę 44 złr. Czekamy ostatecznćj decyzyi. — 
Nasz dom w Szczecinie daje jeszrze gorsze ceny 
jak wrocławski. — Zobaczymy, co nam Hamburg 
przyniesie? Listy z ofertami zachowujemy, aby za 
zjazdem na zgromadzenie rolnicze w dniu 24. 
Lutego, strony interesowane mogły je przeczytać 
i wziąść decyzyą. W ogólności wszystkie produkta 
spadają w cenie, a pszenica i żyto o 50 centów 
tańsze jak w zeszłym targu. — Za pszenicę, za 
która nam 12 złr. 50 kr, ofiarowano, nie dają za- 
ledwie jak 12 złr.— Do tego spadku przyczyniły 
się mrozy, które znowu defluitacyą wstrzymały 
i wywóz zrobiły niepodobnym. — 

Odebraliśmy 28 korcy doskonałego nasienia 
buraków pastewnych z Węgrzynowie i z Krzeszo- 
wic. — W tych dniach odbieramy nasiona traw 
z Krzeszowic jak również z Paryża od pana Vil- 
morin, którego katalogi niebawem roześlę przy 
Ognisku. „Zapisujemy znaczną ilość doskonałych 
szczepków drzew owocowych, za które poręczamy. 
Nadchodzą one nam z trzech źródeł za granicą 
dobrze nam znanych i pewnych — Osoby, które 
sprowadzić sobie szczepków i nasion ogrodo- 
wych życzą, oraz nasion kwiatów, zechcą wcześnićj 
zamówić, aby nie rozdrabniać transportów, bo 
ekspedycya drożćj wypada, a ponosi ją ostate- 
cznie ultimus consumens. 

Czosnek różowy osobliwegu rodzaju przycho- 
dzi nam z Paryża (ail rose) także inne nasionka 
kwiatów, oraz Lucerna prowancka, którą na Ukra- 
inę wysyłamy. Przypominamy Czytelnikom krople 
skuteczne na zęby i proszek Dra Szlaskiego, 
który już dość nabrał rozgłosu, i jest środkiem 
pewnym do uwolnienia natychmiastnego od bólu 
zębów. — 

Wino Bordeaux odpływa szczęśliwie. Znowu 
zrobiliśmy świeży do Lwowa transport 124 bute- 
lek. Żałuję tych, co się z obstalunkiem spóźnia, 
bo braknie zapasów, a w tym roku już sprowa- 
dzać nie bedę, chyba przed Nowym Rokiem. — 
Wina Szampańskiego jeszcze jest mały zapas. — 
Na Maderę i Malage znaczny mamy odbyt. — 


Ceny zboża i innych prodnktów 


na rozmaitych targach. 
Kraków 14 Lutego, 
Pszenica za korzec 9 złr. — 10. — il. — 12 złr. 


Zyto > 6 złřr. 50 c, do 1 złr. — 
Owies 5 2ztr. Tc, „ 3 złr, 235 
Jęczmień w 5 zfr. — ©, „ 6 zfr. — 
Ziemniaki » 2złr. 50c, „ 2 złr. 80c. 


Wrocław !4 Lutego. 
Nieustanne mrozy utrzymują handel zbożowy 
w stanie appatycznym; zagraniczne wiadomości 
nie wywierają najmniejszego wpływu na nasz targ; 


dowozy szczupłe i zapasy we wszelkich gatunkach | 


małe. — Handel na pszenicę bez żadnego oży- 
wienia, na lepsze gatunki, których niema, jest je- 
szcze niejaki popyt, pośledniejszą atoli pszenicę 
tylko po bardzo niskićj cenie pozbyć było można. 

zdr ch airu, 
Płacono za piękną biała szląską 12, 40. — 12. 70. 


czerwoną ,, 12. 25. — 12. 50. 
galicyjską 11. 10. — 11. 75. 
brudną 9. 65. — 11. — 


Żyto po wczorajszych cenach z trudnością znała- 


zło kupca lepsze gatunki utrzymały się w cenie | 


płacono za dobre 8. 40. — 8. 50. 
b średnie 1. 90 — 8. 15. 
3 ordyn. 7. 25. — 7. 95. 


Jęczmień nie znalazł kupców, pomimo iż białego 
niebyło wiele na targu; płacono za 


biały ciężki 5. 75. — 5. 90. 
średni 5. 35. — b. 45. 
żółty ő. 20, — 5. 80, 


Owies, bez odmiany w cenach 3. 45. — 3. 55. 
Groch, bez popyiu sprzedawano do gotowania 
8 złr. 66 c. do 8 złr. 95 c. 


» gatunek średni 8. — — 8. 25. 
s s» gorszy 7. 20.— 7. 75, 
Bób biały 8. 75. 
Wyka 6. 30. — 6. 60. 


Olej rzepakowy 100 ff. 24. 15. 

Rzepak zimowy 14. 10. — 15. 45. 
Koniczyna czerwona 28. 90.-- 50. 
biała 30. 90.— 82. 50 
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30. 90. — 39. 
33. 10. 


Tymoteusz 
Okowita za 100 kwart 80%, 
Berlin 13. Lutego 
Doniesienia z targów zagranicznych i ciągłe 
mrozy przyczyniły się nie mało do dzisiejszćj sta- 
gnacyi na naszym targu zbożowym a mianowicie 
co do żyta. Ceny na późniejsze odstawy nieco się 
podniosły, lecz żądania dostaw były ograniczone. 
Olej rzepakowy z powodu ogólnego popytu pod- 
skoczył w cenie, obrot żywy, płacono za 100 ff. 
26 złr 80 c. Okowita trzymała się w stałćj cenie 
i poszła przy końcu targu nieco w górę, płacono 
100 kwar 80%, 36 złr. 20 c. 
Z pszenicą byfo gorzćj: płacono za 
biała szlaska 13. 30. 
krajową 10. 85. — 13. 75. 


Zyto 8. 90. — 9. 20. 
Jęczmień 6 12 — 6. 88. 
Owies do ZWI 


Szczecin 13. Lutego. 

Pszenica, ceny utrzymały się i po części wy- 
żćj poszły z powodu pomyślnych wiadomości 
z targów angiclskich i ciągłych mrozów, które 
transporta nowe do nas wstrzymały. Zdaje się, 
że przy otworzeniu nawigacyi wielkie zapasy 
przybędą. — 

Żyto mnićj poszukiwane. Znaczniejsze nade- 


| słano oferty z Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
| tak na dostarczanie zboża jak i okowity, co spo- 


wodowało zniżenie cen. 

Qkowita przecicż powróciła do dawnych cen 
a to z powodu, że niskie ceny ostatnich targów 
wstrzymały producentów od wywozu produktów, 
a zatćm zmniejszyły się zapasy miejscowe które 
niewątpliwie lepsze ceny wywołać musiały. 

Na tutejszćj giełdzie praktykowano dziś ceny 
nastepujace: 
Pszenica krajowa żółta brandenburgska 


13. 25. do 13. 60. 
X morawska 13. 75. 
ki poznańska 12. 88. do 13. 25. 
ń galicyjska 12. 56. do 18. 10. 


Żyto bez odmiany 8.37 do 8. 50. 
Jęczmień i owies bez targu. 
Olej rzepakowy 100 ff. 25. 90. 
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